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P o  przerw ie wieczorowej w  koszty 200 —  300 zf. Oskarżony
głównym  procesie prof. M eissne­
ra zabrał głos obrońca.

P R Z E M Ó W IE N IE  O B R O Ń C Y

Obrońca prof. M eissnera adw. 
W ac ław  BroKman lak rozpoczął 
swe przem ówienie:

—  Gdzie by ła powódka cyw il­
na, która dziś występuje o 60.0:,'0 
złotych, kiedy je j ślubny małżo­
nek chodził od lekarza do lekarzu, 
szukając pomocy? Gdzie były cor 
kj ś. p. D iab ik a  występujące z 
powództwem  o szkody m oralne, 
wiedząc, że o jca  czeka operacja?  
W idzę  je  dopiero leraz  w raz z 
matką, a ta, która bo la ła  p raw ­
dziw ie nad S p Drabikiem , któ­
ra  kochała go szczerze, Która to­
w arzyszyła mu aż po grób, ta me 
wnosi pretensji.

Zastanaw iam  się dlaczego me 
było powódek cywilnych, gdy D ra  
bik m iał iść do Om egi na opera­
cję, a na przeszkodzie standy

lekarz m ógł mu o fia row ać swój 
kunszt operatorski i wyłożyć na 
ołiarzu  pryw atnej o fia ry , ale D ra  
bikby tego nie p rzy ją ł. Człowiek  
taki, artysta, nie ma przyw iąza­
nia do pieniędzy. Onby nie po­
skąpił 200 — 300 złotych na ope­
racje, toteż logicznie biorąc m u­
sia ł m e mieć pieniędzy. Gdzie 
więc byli ci, którzy b ra li od nie­
go, gdy mu było dobrze?

Po tym wstępie, poświęconym  
kwestji powództwa cywilnego, o- 
brońea przechodzi ao om ówienia  
choroby ś. p. D rabika.

—  Jeżeli chodzi o schorzałe ko­
ści, to mech one trobie jak  chcą 
się nazywają, bo nie nomenkla­
tura jest tu ważna. My. prawnicy, 
też się nieraz spieram y, ale czy 
można pow iedzieć: „niech przestęp  
stwo rozw ija  się nadal, gdyż nie 
mamy dla niego kw a liifkacji p raw  
n e j" Toteż nie -wiem jak  sie nazy  
w a ją  te schorzenia po łacinie, mu
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W  ut tygooriu obradowała w \var 
szawie Rada Fotskiego Związku W y ­
dawców Dzienników i Czasopism pod 
przewodnictwem prezesa Rady p. Fe­
liksa Mrozowsk °go . yV obradach 
wzięli udział niemal wszyscy członko­
wie Aaay, Której skład jest obecnie 
następuiajy: Ankiewicz Jan (Piel­
grzym i Goniec Pomorski—Pelplinj, 
_> iro.ii> Antoni (Wiadomości Lnerac 
kie), Chodak Jozef (Gaztia Poiska;, 
Cramecki Anurzej (Tygoamk Handio 
w y), Czopnnowski Jerzy ^Poiska Za­
chodnia — Katowice), Dąbrowsk' Ma­
rjan (I.K.C.— Kraków), Dcbija Mie­
czysław (światowid —  Kraków), G <t 
towl HLary (Dziennik Poznańsk.), 
Grabówek*' Aiarn (Czas), Gromek! Ea 
munu (W iek Kowy —  Lwów), Hein­
rich iitęf jtn (Przegląd Eiektroiecnnlcz 
ny), Hoiowkowa Janina (Kurjer Po- 

_.nny), Jeleński Szczepan (T ę - r —  
Foznan), Jurkiewicz Józef (Kurjer 
Wileński;, Korfanty Witold (Polonia 
—  Katowice;, ks. Kosibowicz Edward 
(wyd. ks- Jezuitów —  Kraków) 
Krzywoszewski Stefan (Prasa), 
Kwiatkrwski Jerzy (A.Ii.C. - Nowi­
ny Cjuzienme i Wieczór Warszaw­
ski), Leitgebe>- Roman (Kurjer P >- 
zn&uski)- Lewandowski Antoni (w i­
ceprzewodniczący), Małachowski bta- 
: ilsław i Płomyk i Płomyczek), Mali­
niak Jul jar. (Robotnik), Mikicki Jan 
<Rxpre»_ Poranny . Dobry Wieczór), 
Mii ski *Vaduw (Przegląd Organi- 
z -c ji), Mrozowski Feiiks (icurjer 
W szawski), Niklewicz Mieczysław 
(W yd  Narodowe), Pawłowski Ed 
w am  (K ir je r  Bydgoski), Pieracki Zy  
gutunt f Bluszcz), Podwysocki sam- 
rław  (Pmn i Zrąb), br. Podwapiński 
Wawrzyniec (w jq . OO. Franciszka­
nów —  N  epok? le nów), Poznański 
Maurycy (Republika — Łódź), Rożen 
cwajg Daniel (Nas? Pizegląd ), So- 
■onisld ,.’ n (Polska Zbrojna), Śtypuł 
kowskś Jan (Echo —  Łódź), Teska 
Lech »Dz ennik Bydgoski), Wilko- 
szewsk Franciszek. (Goniec Często- 
cnowski), Zakrzewski Stanisław Ze­
ro *  (Reklam a), ZiętóWskj Kazimierz 
(D -  enni.. Kujawski —  Inowrocław), 
Zwierzyński Aleksander (Dziennik 
Wileński).

N i wstępie pojedzenia dyrektor 
Związku p. Stanisław* Kauzik złożył 
zebraryr.. sprawozdanie z przebiegu 
parołetm h prac, prowadzonych nrzez 
władze Zw" jzku wespół z władzami 
pocztowymi naJ uporządkowaniem i 
usprawnieniem obsługi prasy prz9:

wiązania przez rząd premjera Kościał 
kowskiego kontaktu z prasą zleciła 
Zarządowi Głównemu wysłanie dele­
gacji do pana premjera Kościałkow- 
skiego, celem utrwalenia tego kon­
taktu.

Kompleksem niezwykle ważnych 
dla prasy zagadnień, rozważanych 
przez Radę, _ył całokszał spraw pa 
piemiczych. Po wysłuchaniu refera­
tu dyrektora Związku, kóry omówił 
sprawę cen papieru w Polsce i za­
granicą oraz gaiunkowości i warun­
ków przewozu papieru, zebrani po 
dłuższej dyskusji sformułowali sta­
nowisko i postulaty prasy w  tych 
spiawach.

Następnie dyrektor Związku zako­
munikował zebranym, iż w  wynika 
diugich prac przygotowawczych 
władz Związku, w  dniu 29 pażdzeir- 
wka r. b. na zebraniu przedstawicie­

li największych wydawnictw war­
szawskich utworzone zostało porozu­
mienie, mające na celu zainicjowa­
nie i przeprowadzenie akcji porząd­
kowania polskiego rynku ogłoszenio 
wego. Do porozumienia tego w naj 
bliższym czasie przystąpić ma szereg 
dalszych wydawnictw. N a  prezesa 
grupy porozumienia ogłoszeniowego 
wydawców wybrany został p. Leon 
Puławski. W  dyskusji nad sprawami 
ogłosztniowemi podkreślono, iż za­
wiązanie porozumienia w sprawach 
ogłoszeniowych jest niezwykle donio 
słem i pomyślnem wydarzeniem z 
punktu widzenia interesów zarówno 
prasy jak instytucyj i firm, posłu­
gujących się reklamą prasową.

Dłuższa dyskusja wywiązała się 
-a d  sprawozdaniem z prac Komisji 
Prrozumiewawczej między Zv.iązldem 
Wydawców a Związkiem Dziennika­
rzy. Podkreślono, iż podjęta przez te 
Komisje akcja ochrony tytułu dzien- 
n.korza i redaktora jest celowa i po­
trzebna, gdyż położy tamr przeciw 
częstemu nadużywaniu tych tytułów 
ze szkodą całej prasy.

Następnemi zagadnieniami, oraa- 
wdanemi na posiedzeniu, były: spra­
li a zorganizowania sekcyj przy 
Związku Wydawców obejmujących 
poszczególne rodzaje wydawnictw, 
sprawa rew.zji ustawy o podatku 
przemysłowym w  dziale świadectw 
przemysłow-ych, sprawy drukarskie 
rraz sprawa przewozu pism samolo­
tami, wagonami motorowemi i sy- 

prasy prz9Z Piślnemi oraz kolejami' wąskotoio- 
pocaę. Zebranie, po zapoznaniu sie z w<
wyni..ami tych prac, uchw liło jedno •, Działalność zagraniczną Związku 
myślnie stonować do p. ministra | ^ydaw ców  zreferows-ł dyrektor 
Emila Kalinowskiego podziękowanie ZWiąznt, omawiają' udział delegacji 
za zyczliwe stanów* sko w  stosunku do PoIs 'e-' w pracach I deracji Między 
postulatów prasy oraz za wydane, w narodowej Związków Wydawa iw oraz 
zrozumieniu doniosłej państwowej ro- podkreślając pomyślne wyniki akcji 
li prasy, zarzi dzenia, pogłębiające zagranicznej Związku Wydawców, 
współprace prasy z poczt* ku pożył- . ktu.rych wyrazem jest między innemi
V Otri Inilfłiwr nnłrlrJnś  T

szę się zapytać mego p rzeciw ni­
ka. On jeden wie, bo ja  nic (n a  
sali śm iech).

Prezw odn iczący : —  Uprzedzam  
pabiicznuść, ie  usunę, tak, jak  to 
było wczoraj.

O brońca: —  P ro feso r Glatzel 
wszystkich tu skrytykował. O W ir  
chowie powiedział, że się nie li­
czy, bo umarł, Perkies też się nie 
liczy, bo to firm a. On może się 
mylić, A le  czy p ro feso r Glatzel 
też nie jest iirm ą?  Przecież W ir -  
chow, który jts t  nieboszczykiem, 
gdyby przyszedł pow iedziałby  
również, że i prof. G latzel może 
się myiić.

Obrońca cytuje „Polski prze­
g ląd  cn iru rg :czny“ , w* którym w  
komiterie redakcyjnym  zasiadają  
prof. Glatzel i Leśniowski i odczy  
tu je urywki artykułu o zw łóknie­
niu kości. W yliczono tam 67 przy  
padków a m e 30, jak mówiono r. 
ław  biegłych i podkreślano, że co 
do rozpoznania panuje trudny  
do rozw ikłania chaos, a w iele  
przypadków podciągano pod oka­
zy chorobowe. Robienia w ycin ­
ków nie zaleca się, gdyż raz moż­
na otrzymać obraz kliniczny, a  1*  
nym razem nie. I tam jest m owa 
o schorzeniu nr. tle urazu, podob­
nie jak  to m iało miejsce z D ra ­
bikiem. i

—  P ro f. M eissner sam może 
więcej m iał przypadków  chorobo­
wych „ iż  ci panow ie lekarze, co 
tu byli, razem  wzięci. Rozst-zyg- 
nięcie cierpien ia należy pozosta­
w ić w iedzy i sum ieniu lekarskie­
mu. M ówiono, l e  D rab ik  nie w ie ­
dzia ł o skutkach operacji, ' j a k ­
żeż? Przecież by ł to artysta-pla  
styk, anatom, czy on m ógł nie ro­
zumieć się na tem? Przecież na­
wet rysow ał sw o ją  twarz, jak  bę­
dzie w yg ląda ła  po operacji. I  czy 
obowiązkiem  lekarza jest odsla-i 
niać przed przyszłym  pacjentem  
nagą p raw dę az do okrucieństwa?  
Słyszałem od znakomitego chirur

ga te słowa „Ja stale noszę nie jest wieJu solą w  oku N ie  
śmierć na końcu noża. Bo każda wiem także, czy je j kierownik, 
operacja może skończyć się śmier prof. M eissner nie jest również  
etą*'. j solą w  oku. Slyszarem tu opinje

Obrońca cytuje nadal bogate ’ biegłych, jak  jeden m ówił, że nie 
przykłady z dzieł lekarskich o widział czegoś, ale słyszał o tern.
pernoctonie, zwłecarym  nawet 
przy operacjach położnic, d la u- 
spakajan ia  psychicznych cho­
rych, a w  połączeniu z eterem —  
przy operacjach chirurgicznych.

P ro f  M eissner ma być tym, któ 
ry k ra je  z upodobaniem, tak, jak  
lekarz z „M edycyny i zazdrości" 
Choromańskiego. YV książce tej

drugi zas ani w idział, ani sły­
szał, a  jednak w ypow iada ł się o 
tein, czego nie znał. Prokurator  
robi za-zut. że na sali operacy j­
nej lekarze nie porozum iewali się 
ze sobą i nie rozm aw iali. Im w y ­
starczały gesty T o  nie talon, 
tam niema czasu na konwersacje. 
Przecież i tu na rozpraw ie, gdy

jest d ja lo g  lekarza z pacjentem .! ją  przekrzyw ię głowę, prokurator 
„Pan ie  doktorze, pyta pacjent, czy poznaje, źe się z nim nie zga- 
ze mną jest źle? G łupstwo —  od dzam. Bo my się św ietnie rozu- 
puw iada lekarz. —  A  na ntrorie mierny, bez slow . Jesteśmy zgra- 
do asystenta szepcze: Tem u bie- ni, jak  i tamten komplet opera
dakowi muszę dziś am putować no

—  D obry  lekarz —  ciągnął o- 
brońca —  pow inien byc cziowie-

cy’ ny.

W Y R O K  W  P O N IE D Z I A Ł E K  

Po ukoń^zonem przem ówieniu
, . . i adw . Brokm ana replikow ali powo

kłam litościwym . Czy nie by* n.m d3wJe cy  iln i adv R l ós;k j D rob
prof. M eissner?  Ile  te lefonów  z 
podziękowaniam i otrzym ywałem  
od dawnych jego  pacjentów , któ­
rzy zawdzięczają ch iru rgow i zćro  
w ie i życie (obrońca cytuje na­
zw iska). Jeden z nich H ersz  Ja­
mes mial syna operowanego w  
B erlin ie  ł po zgłoszeniu się  do o- 
skarżonego p ro f M eissner zade­
peszował do B tr lin a , zakazując  
dalszego kra jan ia . Uczony nie­
miecki pow iedzia ł na to : „Po lska  
jest szczęśliwa, że ma takiego sto 
matologa**. D raD ik uchylał rąbek  
tajem nicy przed p ro f M eissne- 
reni i w spom inał o m yślach sams?- 
bójczych. A  p ro f. G latzel mówi 
nam na to, że na operację  byio ai 
bc zawcześnie a lbo  zapóźno. Ja 
m yślę: raczej zapóźno 

Lekarza nie można brać na e- 
gzam in i jako człowiekowi w o ln e  
go zawodu zabran iać w praktyce i 
tego, co uważa za najlepsze. Pro f. 
Drabik znąlpzł się w jedynej p a *  
stwowej K linice, w  lecznicy do­
św iadczalnej, która nie wiem, czy

niewski. P -oku rato r zrzekł się re ­
pliki.

Osk. p ro f. M eissner w  o.Mat- 
niem słow ie ośw iadczy ł: „ W  swo- 
jem  sumieniu jestem  niewinien, 
oddałem  na usługi całą w iedzę le 
karską". N

Przewodniczący zapowiedział 
ogłoszenie wyroku na poniedzia­
łek o g. 3 po południu.

Sensacyjna wykopaliska
n a  W G ł y n i u

R Ó W N E , 3.11 Z ram ienia  
państw. Muzeum  A rcheolog, pro­
wadzi na terenie pow iatu dubieri- 
skiego i zdo łbum w skiego  prace  
ks. p raw osław ny  z M iiohoszczy  
Jerzy Szumowski. Terenem  b a ­
dań są wsie M irohoszcza, Lip ie, 
Kościany, miasteczko Ostrożec 1 
inne.

Szumowski dokonał odkryć z e- 
pok? bronzowej i neolityczne;. W  
niektórych m .ejscowościach na­
tra fi ł badacz na szczątki całych  
osiedli i grodzisk prehistorycz­
nych, na podstaw ie których moż­
na będzie w iele powiedzieć o ży­
ciu prasłow ian  na teienie W o­
łynia r \

W  Ostrożcu, siedzibie dawnych’ 
książąt Ostrożeckich natrafiono  
na resztki zamczyska, które w e­
d ług legend m ają kryć w  sobie 
wielkie skarby.

Nieznany włamywacz
z a b i t y  p rz fc z  w a r t ę  

w O | S k o w < t

P O Z N A Ń , 3. 11 (te ł. w ł . ) .  W czo  
ra j po północy nieznany osobnik  
usiłow ał w łam ec się na teren za ­
budow ań 57 p. p. przy ul. C run - 
w aldzkiej. Przypuszczaln ie chciał 
on dokonać kiadzdeży W łam y w a ­
cza zauw ażyła w a rta  w ojskow a, 
w zyw ając go do zaurzymania się. 
Osobnik ów  jednak  zaczął ucie­
kać, **arta użyła broni raniąc go 
śm iertelnie.

N a  m iejscu u&iłuwanego w łam a­
nia znaleziono teczkę z rn y b o r a -  
mi do p rzeb ijan ia  m urów, p ruc ia  
kas pancernych, wieruaritę ręczną  
i różne narzędzia złodziejskic. N ie  
znajom y posiadał rew o lw er goto , 
w y  do sti*7>ału

*

C ie s z ą c e  s ię  p o w s z e c h n e m  u z n a n ie m  n a t u r a ln e

WINA KRYMSKIE i KAUKASKIE
STOŁOW E C Z E R W O N E : Kabeme Abrau Nr. 44, Mukuzai i Nr.

46, Napareuli Nr. 47.
STO ŁO W E B IÓ ŁE : Wytrawne Itizlmg A o ra j Nr. 63, Cynandall 

Nr. C4. Połuyrrawn** Napareuli N i. 66, Mułcc aani Nr. 47. 
Fółsłodkie: Czatyr Dag Nr. 65 

DESERO W E SŁO D K iE : Złoty MusKat Nr. 35, Muskat Liwadja 
Nr. 85 A ; D a r’i Nr. 8 ).'
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Z  p r z e d z i a ł k i e m
N o w y  p r o g r a m  w  C y r u l iK u  W a r s z a w s k i m

kowi kultury polskiej Następnie w l  
cedyektor Związku p. Franciszek Gło 
winskl zreferował szczegółowo nowe 
przepisy o przesyłaniu pism przez po 
cztę oraz nowowydane rozporządze­
nie o sprzedaży p*'sm w  urzędach po­
cztowych. a także omówił inne donio 
ale zagadnienia pocztowe między in- 
nemi sprawę zmiany przepisów o 
przekazach rozrachunkowych, sprawę 
nowego typu paczek pocztowych gazy 
l  u wych oraz sprawę pocztowego cen­
nika pism. Sprawy powyższe były 
przedmiotem długiej dyskusji.

Rada Związku, omawiając fakt na- 
■ H h M u r m  m

wybór przedstawiciela Polskiego 
Związku Wydawców do prezydjum 
Federacji oraz do komisji porozumie 
wawczej miedzy Federacją W ydaw­
ców i Federacją Dziennikarzy.

N a  wniosek prezydjum Związku 
Wydawców Rada uchwaliła poprzeć 
akcję Macierzy Szkolnej, dotyczącą 
walki z analfabetyzmem, oraz we­
zwać cała prasę polską do współdzia 
iania w  tej akcji.

Zakończyło obrady zatwierdzenie 
dodatkowego preliminarza budżeto­
wego na rok 1935 oraz przyjęcie no­
wych członków.

W  fryzurze „ną je ża "  było Cy­
ru likow i bardziej do tw arzy, niż 
z przedziałkiem . Zbyt dobrzy «ą  
oczywiście m ajstrzy  Cyrulika, a - 
by uczesanie w ypadło  n iefortun ­
nie. N ic  podobnego, ca la  różnica  
na tem polega, że „na jeza " byio  
świetne, a  „z przedziałkiem " jest  
bardzo dobre,

P rog ram  tym razem wyszedł 
również w  całości p raw ie  6pod 
pióra dostawcy najpiękniejszych  
kosmetyków —  M a ijan a  H em a- 
ra. Jeden num er, niezbyt zresztą 
fortunny, bo dość bana lna  „Kom ­
som ołkę", nap isa ł Tuw im , kilka 
tekstów piosenek Schlechier.

Całość posiada ch arakter w y ­
bitnie satyryczny O fia ram i są tym 
razem : czynniki m iarodajne i ko­
biety. O ba doskonałe skecze Ho­
m ara : „Szach m at" i „P rotekcja" 
dowcipnie i z dużym tupetem w y- 
kpiw ają biurokrafj*zm  naszych  
wszecnwiedzących urzędników  U - 
rzedu Podatkowego, o raz protek- 
cjonalizm , dz;ęki któremu, jak  
grzyby pc deszczu w yrasta ją  no­
we intratne urzędy, czytaj —  w y­
godne synekury. Ostatnie zmiany 
w  rządzie op iew ają  kuplety  
„M ontm artre na K redytow ej". 
N a  specjalne wyróżnienie zasłu ­
gu je  stary  skecz francuski z koń­
ca X IX -go  w ieku : „M usisz  być
m inistrem ", bardzo uobrzc w y re ­
żyserowany przez Perzanowską, 
w rozkosznem wykonaniu Zim iń- 

i G ięrr^ińskiego.
Kobietom  poświęcono piosenki, 

naogói udano. N a jlep ie j v.*yr*dły 
„M a ła  kobietka już  w ie ", „Ona  
nie —  tylko on" i klasa dow*cipu
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N a  wokandz.e N a jw yższego  T ry  koncesje blisko 40 hurtowniom
bunału A dm in istracy jnego  znajdą  
się w  dniu dzisiejszym  skargi wy  
nikłe na tle zasadniczej zmiany 
w  snoBoble sprzedaży w yrobów  ty 
tom owych.

Jak  wiadomo, M in isterstw o  
Skarbu przed dwom a latj cofnęło

A B C  S P O R T O W E

„Jeszcze jedna zdem askowana" z
cyklu zdem askow anych p iosenek
Zim ińrhiej. Pozostałe p iosenki
przeciętne. Szkoda, że Cyrulik,
dbając o wysoki poziom literacki J
tekstów , po m acoszem u traktuje
m uzykę. P n e c ;ez  ładr.a m elodja
n ie  zaszkodzi tekstowi, i f

.Wszystkie w ioski w  fryzurze Polski reprezentacja piłki nożnej ro
Cyrulika sp isa ły  s ię  dobrze Prze- :e^ r“ d;,ś ™ Bukareszcie m-cz z re-
d- aiKiem ' vł Aura /in iń .im r J.ezentacji, Rumusfi. Dla Polski będzie C/iaiiCiem była M ira  óin m ska c- t0 07. n y  8kjle= mecz m:i.dzypanslwc)
zdeba całego uczesan ia  . . . .

tytoniowym, które były prow adza  
ne przez inw alidów . Zaintereso­
w an i konoesjonarjusze zasicarżyli 
decyzję w ładz skarbowych do N . 
T. A . i dom agają się prz-zwróce- 
nia koncesyj.^

P r z e d  m e c z e m  p iłk a r s k im
P o l s k a — R u m u r . j  cc

Ł U C Z N I K ”

pójść do Cyrulika, choćby po to, 
aby zobaczyć Zim ihską, jako m i­
nistrom ą. Arcydzieło  p a -od ji sty­
lu ubiegłego  stulecia. Demasko­
wanie przea Z im ińska kobiet od­
byw ało  się, jait zawsze, przy hucz 
nych braw ach  w idow ni. Łysinkę, 
dodającą fryzu rze  smaku lep ie - 
zentował Kom uald G ierasm ski, si 
w ie jący  w łosek —  M a rja n  Rent­
gen. Dobrze row m ez w ypad ły  Ter  
ne i Żelichowska. Loczek, które­
mu na im ię S tefc ia  G ó n k a , nie 
m ał tym razem  popisu. Schow a­
no go- Odczuw ało się rów nież  
brak  doskonałej D ory  K alinó - 
wny. i i :0H.

Całością k ie -ow a l najznakom it­
szy ge lib roda  razury, a rcy fryz je r  
dowcipu i hum oru —  Fryderyk  
Jarosy. Przy fortep ianach  Bo- 
runski i Gimnel. j  a.

zatonąć parostatek
N a  G o p l e

K R U S Z W IC A  3. 11 (tel. w l.).  
W czo ra j zatonął na jezmi-ze Go­
ple parostatek tutejszej cukrow­
ni, który transportow ał promy z 
burakam i d la cukrowni.

Śledztwo ustaliło, że w inę sk 
katastrofę ponosi kierowca, kióry  
w jechał na m ieliznę w  okolicy R a ­
cic, przez co popękały nity u dna 
parostatku

O bsługa statku zdołała s*ę wy 
ratow ać i zaw iadom iła cunrownię  
o wypadku, skąd wysiano inny pa­
rostatek celem wydobycia zatopio­
nego parow ca.

W artf. wy w  piłce nożnej.
Prasa rumuńska nastawiona jest op., 

tymistycznie co do wynmu niedziel­

nego spotkania. Miejmy nadzieję, żt 
repretentacją Polski opuść' Bukaresz'1 
jako zwycięzca. Zwycięstwa naszych 
jiilkarzy należy oczekiwać sądząc po 
ich dobrej postawie w  dwóch ostat- 
nicn meczach z Niemcami i Austrją.

D w a  z w y c ię s tw a  ( I W F - u  w  B u k a re s zc ie
Z okazi otwarcia nowego roku 

^.kolnego w kumuńskim Instytucie 
Wychowania Fizycznego w  Bukaiesz- 
cie, bawią lam studenci naszego CI- 
WF-u. Rozegrali oni z Rumunami dwa

mecze w grach sportowycn, przyczem 
w obu zwyciężyli, a mianowicie w  ko- 
rzykówce 43:19 a w  siatkówce 2:0 
(15:5  i 15:10;.

G e n . Sfterilf o u d z ia le  U .  S . fl.
w  o l i m p i a d z i e

M  tych dtiiaCii pov iu i ł  z podroży mi.ało p izy jsć  do ikutku i gdyby spor
. o Berlina przedstawiciel Stanów Zje- ' ‘ *' *
dnoczonych A ir 1*6111. w Międzynaro­
dowym Komitecie Olimpijskim, gen 
Sherill, który złożył Ciekawe oświa-1- 
czenie pr-edstawiciclom. prasy co do 
udziału U S A  w olimpjadzie. Jak już 
kilkakrotnie pisaliśmy, yy Stanach Zje­
dnoczonych istnieje akcja żydowska, 
mająca na celu bojkot olimpjcdy w 
Niemczecn. Decyzja co do udziału A - 
meryki w igrzyskach w Berlinie, na­
leży do wyłącznej decyzji Amerykań­
skiego Komitetu Olimpijskiego, Które­
go stanowisko w tc; sprawie jest przy­
chylne dla Niemiec.

Według oświadczania gen. Sherilla, 
Niemcy uczyniły zadość jego żądaniu 
i zaprosiły di. udziału w igrzyskach 
dwie obywatelki niemieckie żydowskie­
go pochodzenia, irzebywające od kilku 
lat \v Stanach Zjednoczonych. Jedną z 
.ucii jest słynna florecistka Mayer. 
Zdaniem generała, Amerykanie powin­
ni wziąć udział w olimpjadzie z tego 
względu, że nie natęży wprowadzać Jo 
sportu momentów natury politycznej.

„Kilka tysięcy młouzicży amerykań­
skiej —  zakończył swe oświadczenie 
gen. Sherill —  przygotowuje ne do 
udziału w igrzyskach olimpijskich. Je­
dnocześnie zydzi amerykańscy zabieg., 
ją o wycofanie drużyn amerykańskich 
z tych zawodów. Gdyby, wycofanie to

tcwcy amerykańscy doszli do wniosku, 
że stało się to wskutek akcji żydów 
ski_j, wówczas w Stanach Zjednoczo­
nych nogłaby powstać fatalna w 
w .kutkaeh, groźna fala antyŁeraityz-
mu"; . . 4

Oświadczenie powyższe spowodowało 
w Ameryce szereg gwałtownych pro­
testów ze strony organizacyj żydow­
skich. >. -

Dz>kusy nr boiskach
Boiska polskie są c-ągle terenem nit- 

słycnanych wybryków sportowców 
Wtyle n.e pozostaje Warszawa, czego 
przykładem może służyć następujący
takt. Na meczu piłkarskim pomiędzy' 
drużynam' Kolejowego P W . Orzeł i 
„Huraganu", gracz pierwszej drużyr,, 
nez\i iskiem Walentynowicz, niezadowo­
lony z orzeczenia sędziego, kopnął g„ a 
następnie chwycił r-hami za gardło. 
Sprawa -najdzie epilog w sądzie, do­
kąd wniósł orka.żenie poszkodowany 
sędzia piłkarski Szcstakiewicz.

Jak w takich waumkach można do­
puścić młodzież szkolną do udziału w 
pozaszkolnem życiu sportowem ? Atmo­
sfera na naszych boiskach ciąg'e jesz­
cze pozostawia wiele do życzenia.


